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ni oficerskich.  Emilia P la tc ró w iu i  
zm ar ła  z ran i wyc ie ńczen ia  w r a n ­
dze pułkownika ,  w os iemnastej  wioś 
niej ż$cia .  R o s zan o w ie zó w n a  i T o ­
m a s z e w s k a  po upadku  pows tania  
poś lubi ły  kolegów of icerów i speł ­
niały  s w e  późniejsze obwiązki  m n  
i m a tek  równic  dobrze  i chlubnie, 
jak w' młodości  s łużbę żołnierską.  
P rze sz ł^ l  do historii,^'poezji i piosenki

i wszy s tk ie  b y ł y  p rz eds taw ic ie lka ­
mi p i ękneg^  i boha te r sk ie go  typu 
polskiej dz iewczyny^ co to od w a g a  
i poświęcen iem d o r ó w n y w a ł y  m ę ż ­
czyznom.  W s z y s tk i e  b y ł y  niejako 
du ch o w y m i  córami  Anny  D oro ty  
C h rz anow sk ie j  s ławne j  obrończyn i  
T re m bow  li. W  tych dniach s tyczn io ­
w y c h  niechże  tych ki lka s łów  za ­
mias t  k w ia tó w  upadnie na icli g roby

K O N . S T A N T Y  D O B R Z Y Ń S K I

O j c z y z n a

Tu mój dom, w7 k tórym  schody pracowicie  trzeszczu, 
rynsztok  i ulica.
W  lewo park  — liście w górze ko łu jąc  szeleszczą. 
M iasto  w niebo w yciąga dym iące  tchawDe,

J a  wiem, że za m iastem  
rozciągnęły  się pola, jak  s t ru n y  m andolin  
nakręcone.' n a '  g ry fy  w y sm uk łych  topoli, 
a na nie.li, m otykam i schylone n iew ias ty  
pod b a tu tą  jesieni zdążającej z ponad — 
w y g ry w a ją  melodię k a r to f la n y c h  sonat.
J a  wiem.
W iosną  p ług  lśniące warg i ułoży na  skibach. 
W ia t r  czarnym i palcami zb ronu je  ugory .
W yjdzie  011 — b ra t  mój, s iw y  P iast  z sadyby; 
w pustem  jiolu p rzys tan ie  na tle sm ych b o ró w . . .

Potem ruszy  miarowo, powoli przez pola, 
p rzepasany  szeroką, wielką p łach tą  nieba, 
jakby  słońce przyzywał zakreśli póJkoln, 
dłonią- czarną, spękaną  i pachnącą  Chlebem.

W yjdą  laki naprzeciw  z kw ia tam i we włosach, 
będą maip przydrożki, miedze i ogrody.
Sady, usta  wi,śniow7e podadzą  niebiosom, 
wstydem spioną jabłonie, prężąc piersi młode. 
Ł any  będą wzorzyste, ja k  łow ickie  pasy,
Żyta.' rzęsą p rzys łon ią  swe chabrow e oczy — 
będą patrzeć pod słońce czy zdała od lasu 
kosynierów  bartkow ycb h u t  czasem nie kroczy

Zim ą znowu, śnieg  m odry swe puszyste  łapy  
oprze cieho na dachach i za jrzy  do sieni. 
Czasem głód pa jęczyną zwiśnie u pu łapu. 
Prządkći t roskę  w ysnu je  z ko łow ro tka  wrzeniu.


